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SERAJ I KAREM
SUŁTAN A.

S ło w o  s e r a j  je st p e rsk ie , oznacza pałac, 
gm ach zn aczn y, tu d zież  dom  go ścin n y  albo 
nocną gospodę dla karaw an ów . W iadom o, 
iż  sło w o  to, tak o T u rk ó w  ja k  i u  in n ych  na­
rodów ' w schodn ich , ró w n ie  i u P e rsó w  je st 
a v  u ży w a n iu ; ale n igd zie  n ie  rozum ieją  pod 
liiem  sam ego pom ieszkania dla n ie w ia st, to 
je s t  h a r e m u ,  jak to  n iejed en  autor kra jó w  
zach od n ich  b le d n ie  u trz y m y w a ł. Harem  
ty lk o  je d n e  cześć seraju  stanow i.

Żadnego księcia  seraj n ie  n a b y ł w iększej 
s ła w y, jak  seraj w  K on stan tyn op olu , n iegd yś 
Z u p ełn y zb ió r w sze lk ie j p o tęg i i św ietn ości, 
w sze lk ie j zg ro zy  i b ezp ra w ia  su łta n ó w  z po­
kolen ia  O sm anów , ale teraz op u szczo n y  od 
sw ego  w ła d c y , g d yż m u p r z y k r e in , n ie- 
znośnem  stało się m iejsce, w  którem  za kratą 
w  sm utku m łodość sw ą s p ę d z ił, w  którem  
zacn y p op rzed n ik  je g o  Selim  III. okropną 
z g in a ł śm iercią. Seraj ten  stanow i p raw ie  
osobne dla siebie m iasto, obejm ujące w ięcej 
n iż sześć ty s ię c y  osób, k tó re  w  nim  jakby  
w  p rzep y szn ie  ozdobionem  w ię z ie n iu  w z ro ­
sły, i n igd y za św iatem , znajdującym  s ię  po 
Za je g o  obrębam i, n ie  tęsknią. Seraj je st zaiste 
środkow ym  punktem  c y w iliz a cy i w sch od­
niej: ję z y k , fo rm y, a n aw et m ody mają taiu 
Zupełnie sw o je  w ła ściw e  p ię tn o ; i g d yb y  
s>lowo a rysto lu acy ja  nie b y ło  zu p e łn ie  n ie- 
d o rze czn e m , gdy jest m ow a o W sc h o d z ie , 
N ależałoby go u żyć w  tein  m iejscu  dla skre­
ślenia zap ro w ad zo n ych  tam że hardziej p e r ­
skich n iż tu reck ich  zw y c za jó w , którem i się 
iczo g laUONVie (p azio w ie) sułtana odznaczają.

O kazują oni n ie  ty lk o  w  sw7y ch  zw ycza ja ch  
i w  sw ojej b ro n i w ie lk ie  zam iłow an ie  p r z e ­
p ych u , ale n aw et zbogacają sw ój ję z y k  w y -  
tw o rn em i p ersk iem i frazesam i i arabskiem i 
przen ośniam i, ja k ie  ty lk o  osoby m ające w y ż ­
sze  ukształcenie zro zu m ieć  m ogą, W  seraju  
zn ajd ziesz zeb ran e w sze lk ie  n ad u życia, a le  
te z  i w szelk iego  rodzaju  w ie lk ie  p rzy m io ty .

D la  ob ron y tej lu d n o ści, zło żo n ej z n ie -  
w oln iitów , p otrzeba b y ło  osobnego oddziału  
w ojska. K o rp u s Lostandzycli, jako straż p o ­
licy jn a , p rzezn aczo n a  dla seraju  i je g o  p r z y -  
le g ło ś c i , s tan o w ił p raw d ziw ą  straż p r z y ­
boczną sułtana i b y ł  d z ie ln ym  zastępem  
p rze c iw  zu ch w a łym  jan czaro m . N aczeln ik  
tego k o rp u su , basza bostandzy f je s t  oraz 
n a jw yższym  sędzią nad w ło ściam i B osforu  
i piastuje sw ój urząd z surow ością  , która 
często kro ć w  okru cień stw o p rzech o d zi. T o ­
w arzy szy  także sułtan ow i, ile  s ie r a z y  tem uż 
podoba od być na B osforze w odną p rzejazd ke. 
C zo ło  w ojska z korpusu  b o sta n d zy cli, lias- 
s e k o w ie , k tó rzy  najbliżej otaczają su łta n a , 
eskortują za w sze  dam y, gdy takow e w  ko­
lebkach, zaopatrzon ych  k ra ta m i, od w o łó w  
c ią g n io n e , z harem u w yjeżd żają .

W ie lk i Su łtan  ma z a z w y c z a j  p ięć  do s ie­
dm iu żo n ; ilość jego  n ie w o ln ic  je st n ie ­
ograniczona. K ażd y  sułtan p r z y  w stąp ien iu  
na tron  n o w y  harem  za ło ży ć  jest o b o w ią­
zany. M a tk a , siostry i n a jw y żsi d ygn itarze  
P ań stw a starają się  podtcnczas daw ać mu 
p iękn e niew m lnice w  podarunku ; ale ty tu ­
łem  s u ł t a n k i  ty lk o  ta b yw a  zaszczycon ą, 
k tórej stan c ię ża rn y  u rz e d o w n ie  jest ob­
w ieszczo n y . Od tej ch w ili su łtan  przezn acza 
dla niej osobne, spaniale p rzyozd ob ion e po­
m ieszkanie i dw adzieścia  dam n ad w o rn ych .
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D la nie w aist h arem u, k tó ry  cli k w iat m łodości m uje ro z le g ła  g r z ę d a , na której się n aj- 
p rze m in ą ł, liczn e  są u rz ę d y  i zatru dn ien ia  rzad sze gatunki n ad m ienionych  k w ia tó w  
zap ew n iające  im p rzy z w o ite  u trzy m a n ie  znajdują. N ic n ie  m asz w ytw o rn ie jsze g o  
r.aw et w  n ajp ó źn iejszym  ich  w ie k u : jed n a  jak  smak, z jakim  są u ło żo n e te grządki, n ic  
z n ich  je st strażniczką sre b e r k o ro n n y ch , oryg in aln ie jszego  jak  sp o só b , w  jak i są u- 
druga n adzorezyn ią  k ą p ie li, b ie liz n y , k le j- rząd zo n e  jaskraw e, m igające się L arw y; oko 
n o tó w  i tym  p odobnych  r z e c z y . zatapia się w  tern d ziw actw ie  ogrod n iczego

Na m orskiem  w yb rze żu , najeżonem  g ro ź- kunsztu, podobnie jak  w  fan tastyczn ym , p er-
ueiui' bateryjam i, w zn oszą się w yso k ie  tara- sl.im d y w a n ie , albo w  n ajd ziw aczn iejszym
sy i w iszące ogrod y, zajm ujące czę ść  p ierw 7- kaszem iro w yin  szalu. M y  E urop ejczykow d e 
szcgo  obw odu seraju. W  tern m iejscn wTy -  n ie  posiadam y kunsztu  szykow an ia  z taką 
czerpano w sze lk ie  środki kunsztu i p rz e -  przem yśln ością  k w iató w  je d n y ch  z dru gie- 
m yslu  dla zgrom adzenia w jed en  pun kt mi 1 w yrażan ia  w on iejącem i głoskam i w sze l-  
najrozm aitszycJi wTd zięk ó w  n atu ry . Sm ukłe kich  d ziw actw  fan tazy i na ziem i. K unszt ten  
cy p ry sy  , p ow abne ja ś m in y , b ez usianku  go d n y zaw iści, w e w n ą trz  p o tężn ych  m u rów  
kw itn ące d rzew a cy try n o w e  zapuszczają tu  seraju  całą sw o je  n ieskaziteln ość i ro d zi- 
sw o je  m ocne k o rzen ie  w  ziem ię, n aw iezion ą m ość zach ow ał. D n iem  p rze d  nastąpić ma- 
z w ielk im  kosztem  do ty ch  ogrodów 7, któ- jący m  festyn em  tu lip a n ó w , czyn ią  T u r c y  
ry c h  płod ność je st  n iep rzeb ran ą. Z łożone io zm a ite  p rzygo to w an ie  Już na d łu g i czas 
z gęstych  liśc i sklepien ie, p rze z  które p rom ień  w p rz ó d y  odśw ieżają grząd k i i  z w iększą 
s ło n e czn y  p rzejść  n ie m oże , u ży cza  p rze -  tro skliw o ścią  i ko iu eteryją  m : k ied yk o lw iek  
chadzającym  się p ięknościom  śród skw arn ych  u rządzają  ich  sm ugi. R zę d y  ró ż  : tu lip an ó w  
dnia upałów 7 n a jp rzy jem n iejszego  ch ło d u , k rzy żu ją c  i p rze rzy n a ją c  się na w z a je m , 
a pod w ie czó r  ch ro n i je  od zim n ych  w ia- w  żadnem  się m iejscu  w  n ie ła d  n ie  sp ły -  
t r ó w , które ze stro n y  B osforu  zaw iew ają . w ają ; atoli skoro sło ń ce  z a jd z ie , n ikn ie  
Jednakże zie lo n e  to sk lep ien ie  n ic  zasłania blask igra jących  k o lo ró w . Zaledw7o cien ie  
p rzed  okiem  w id za n ie z m ie rn e g o , do koła n o cy  na Stam bule o s ię d ą , natychm iast się  
ro zw in ięteg o  panoram u. O ko w idza znu żone otw iera ją  bram y h arem u, a n ie w ia sty  w n n n  
blaskiem  m in aretów , które jak  okazałe pry p rze b y w a ją ce  sp ieszą  z licem  rozkoszą p ło - 
zma w znoszą się po nad śn ieżne ta ra s y , n ącem  do ogrodów 7 .  gubią się  w p a p u ż y c h , 
buja po uśm lechającem  się w y b rz e z u  A zy i, gęstym  liściem  w y p le c io n y c h  chłodnikach; 
na tym  od w ie k ó w  zie lo n ym  i pałacam i o- n ieb aw em  schodzą się .znow u w  je d n o  m iej- 
zd ob ion ym  ko b iercu  n atu ry. U podnóża tych  sce i udają się razem  na taras p an u jący  
m urów 7 łam ią się  srebrn e n u rty  B o sfo ru , kw iecistej g r z ę d z ie ,  o czeku jąc tam  v Tido- 
a tysiące  różn o b ai w n ycli, na zw ierciad lan ym  w id ia  , k tó re  dla n icli p rzyo b iecan o , 
krysztale  k o ły szą cych  się c z a je k , tu d zież  W tedy gdv cała  n atu ra w e  śnie g łęb okim
m ajestatyczne p r z y  w stępie  do portu  ch w ie- spoczyw Ta , gdy na w y b rz e ż u  B usfuru  za­
jące  się o k r ę ty , ożyw iają  te n ajp iękn iejszą  ledw ro się g łu ch y  szm er łam iących  fa l od- 
okolicę na ziem i zyw 7a , daje się s ły szeć  nagle  h u c zn y  o krzyk

Ogrody7 i tarasy, o któ rych eśm y dop iero  radości, a tysiąc jak  krew7 cze rw o n y c h  p ło - 
nadm ienili, ciągną się w  około letn iego  ha- m ien i skacze i w yp ra w ia  tan iec  lab iryn - 
rem u , w którym  T urcy7 s ław n e fe sty n y  tu li- tow7y. O rszak n ie w o ln ik ó w  z pochodniam i 
p a n ó w  obchodzą. U rod zen ie  księcia z w y k le  w  r ę k u , snując się po szerokiej g rzę d zie  
daje p o w ó d  do tych  fe s ty n ó w ; mają one w  około i przed staw iając najrozm aitsze fi- 
ju ż  z tego w zg lę d u  dla n iew iast harem u gtiry  , zostaw ia w  każclem  m iejscu  ogniste 
w ie lką  w artość, p on iew aż laków c z a  n iczćin  znaki. W  krótkim  czasie każdy kw iatek m oże 
hard ziej nie tęsknią, jak  za odm iana jed n o - sio p rze jrze ć  w  p ostaw ionem  p rze d  się 
sfeijnycli sw oich rozkoszy. W iadom o jak  ź w ic rc ie d le  i co do blasku iść w  zaw o d y  
w ie lk ie  mają T u rc y  w różach i tu lipanach z ko lorow em  śk lem , k tó re  go o ży w ia ć  się 
upodobanie. P rzestrzeń  pom iędzy cyp rysam i zdaje. N ic nie m asz p yszn iejszego , n ic  bar- 
a pom arańczom  cm i d rzew am i h arem u , zaj- d z ie jza c liw y c a ia c e g o ,ja k to n a g łe o św ie tle n ie
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m agiczn e; strum ien ie  św ia tła , pom ieszane 
z ż y w e m i koloram i kw iatów ’, tu d zież  z p r z y ­
jem ną zielon ością  icli liści! w zn oszą sfe spa- 
n ia le  w  niebo. D o tego w id o w iska  doclajmy 
je szc ze  rad osn y  o k rzyk  w id zó w  i huk 
grzm iących  d zia ł w  zatoce i  w  p o rcie , o b ę ­
dziem y m ieli za w sze  je szc ze  ty lk o  słabe w y ­
ob rażen ie  podobnej scen y. K o łyszące  się 
m orze św iatła  i w rza w a  ro zlega jąca  się 
w e  w szystk ich  stronach , działają tak p o ­
tężn ie  na tkliyże n e r w y  n iew iast h a r e m u , 
iż  takow e jak fu ry je  zry w a ją  się z tarasu i  
jak  w ich er, w iją c y  się po p ło m ien istej g rz ę ­
dzie , w y r y w a ją  z n iej k w ia ty  i m iotają 
•w p o w ie trze . Z szalo n ćm  u n iesien iem  rad o­
ści i  n iep o w ściągn io n ym  śm iechem  do­
kon yw ają  d zie ła  spustoszenia; a ta ch w ila  
n a jżyw szeg o  w zru sze n ia  zostaw ia n ie za w o ­
dn ie w  sercacli n ie w ia st d łu g ie  i rozko szn e 
spom nienia.

Los p łc i  żeńskiój, n ależącej do fam ilii su ł­
ta n a , sw o bod niejszym  j e s t , n iż e li los p łc i 
m ęzkiej. A lbow iem  po łczas g d y  m ężczy źn i 
r rze z  p od ejrzliw  ą i zaw istną p o iityk ę  w  naj­
han iebn iejszej trzym an i są n ie w o li, doznają 
n iew iasty  w  p o ro w n ian iu  . z n im i p raw ie  
n ie o g ia n iczo n e j w o ln o ści. Sułtan  całą sw oje 
p r z y c h y ln o ś ć , którą dla L raci i dla syn ó w  
sw o ich  taić jest obow-iązany, na m atkę i na 
Siostry z le w a ć  się zdaje. Stara się on, aby 
je g o  có rk i i siostry  w  św ietn e  i zaszczytn e  
w e s z ły  zw ią zk  m a łż e ń sk ie ; ale księżniczka 
z lirw ie  sułtana jest tak uśw ięcon ą osobą, 
iż  stan m ałżeński n ieu szczu p la  bynajm niej 
je j w o ln o ści. M ajętn em u  i m ożn em u b aszy  
w yśw iad cza  sułtan  z w y k le  ten  kosztow n y 
zaszczyt, dając m u za żo n ę księżn iczkę sw e ­
go rodu. A  o w y  m ałżonek obow iązany jest 
p o d łu g  zw y c za ju  składać ro czn ie  p e w ie n  
rodzaj h araczu  na u trzym an ie  sw ojej żony; 
i często kro ć n ie  op uszczając n igd y  sw ej 
p ro w in cy i ży je  w  oddaleniu  od t e j , którą 
za m ałżon kę m u dano. L ecz  na w szelk i w y ­
padek , skoro się skoń czy u roczystość w e ­
selna, ob o w iązan y je st pooddalać od siebie 
w szystkie  n ie w ia s ty , które m iał w  sw oim  
dom u. J eżeli dla sp raw  u rzęd u  albo z rozkazu  
sułtana w e z w a n y  je st do K on stan tyn op ola , 
" 'te d y  w o ln o  m u odw idzić dostojną sw ą 
m ałżonkę; jed n akże  na odw idzinach  tych  
n ajsu row szą etyk ietę  za ch o w yw a ć pow in ien .

R zu ćm y teraz w zro k  w  w e w n ę trz c  sam ej 
św iątyn i, w h a re m  w ielk iego  Sułtana. S ław na 
rycin a  M ell iig a  odsłoni nam  tajem nicę tego 
p o św ięco n ego  m ie js c a : N ajw yższa ochm i­
strzyn i (usla-kadyni), odznaczająca sio b u ła­
w ą i szatą, która fu trem  je st w yłe żo n a , daje 
jakiem uś o ticero w i czarn ych  rze za ń có w  ro z ­
kazy. P o  le w e j stron ie siedzi p r z y  obiedzie 
su łtanka; m nóstw o n ie w o ln ic  i rzezań có w , 
krząta jących  się koło  niej, odbierają pot ca w y 
do pokoju w n iesion e. Na górn em  p ię trze  
w id ać Ki tka n iew iast w m o d lącej sie postaw ie; 
le c z  p o n iew aż n iew iasty  tu reck ie  n ig d y  sic 
sp oin ie  n ir m o d lą , dla tego podobno za­
m iarem  a rtysty  b y ło  je d n ę  i tę  sarnę n ie ­
w iastę pokazać nam  w  rozm aitej postaw ie 
Na w yższem  je szc ze  p ię trze  w id zim y kilka 
n ie w o ln ic  śc ie lących  ło że . Składa się 01:0 
ty lk o  z kilku  m a te ra c ó w , k tó re  się kładą 
na p o d w y ższe n iu * ), a w  dzień  w  szafach 
schow m ie leża.'o

O d w ró ćm y tewiz tę b arie  , a na dru giej 
ry c in ie  u jrzym y trzy  n iew iasty , które w o k o ło  
k rą g łe g o , kobiercem  p rzy sło n iętego  n a c z j-  
nia, n azw an ego  tandar, w  huczki p rzysiad ły . 
Jestto k a d z ie ln ica , w  której b ez ustanku 
w o n n e d rzew o  się pali. P r z y  tern ognisku 
zgrom adzone n ie w ia sty  rozpęd zają  sobie 
n u d y poufną i w eso łą  rozm ow  ą, grą w  w a r­
caby , albo d z iw n e m i, arabskieini bajkam i, 
k tó rych  osnow a zaw sze  dla n ich  jest now a.

Na n ajbliższym  o b ra zie , na btr/ry teraz 
szczególn iejszą  zw ró c im y  u w a g ę , p rzed ­
staw ia się nam  wT całym  blasku kndyni, jestto  
w yb ran a oblubienica sułtana. S zlach etne 
r y s y  je j t w a r z y , p rzy je m n a , m ajestatyczna 
postać i srebrny, je j gios u c z y n iły  ją  godną 
tego zaszczytu . M a ona na sobie d w ie  p a ry  
d łu g ich  sp o d n i, z k tó rych  jedn e z ró ża ­
n ego jed w ab iu  as po za kolana , a dru gie  
z  m uszlinu aż j i c  kostki s ie g a ja , następnie 
kaftanik i p rzep askę  z zie lo n ego  haszem iru, 
na nim  z obu stron o tw arte  e n ta ry , a po 
w ie rz c h u  e n ta ió w  s z u b ę , to je s t :  p łaszcz  
c z y li w ierzch n ią  suknie podszyta gronostaja­
mi, której rę k a w y  z wTylotam i z p ersk ie j ma- 
le r y i  zro b io n e. Strój g ło w y  je st je szc ze  
godniejszem  p o d z iw ie n ia , n iź li sam ubiór 
W ło sy  je j p o d zie lo n e na sześćdziesiąt m ałych

*)  D 'a  le g o  T u r c y  nie m ó w ią  ś c i e l i ć ,  ale  r z u c a ć  
ł ó ż k o  fd u s z e k  b ro km a k j.
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w a rk o czy  w iją  się w  około głow ry  i form ują 
p oboczn e p ierścienie, które z pod bogato haf­
to w an ego  zaw o ju  na ram iona sp ływ ają; ale 
nad turbanem  w znosi się sm aragdam i, topa- 
zam i i rubinam i w ysad zo n y  dyjadem  , ro z­
isk rzo n y  p ó łk się ży ce m  dyjam entow yin .

T akim  p rzep ych em  ozdobiona oblu bien ica  
su łta n a , id zie  na czele sw y c h  n ie w o ln ic  
p rze z  kosztow n ie  i suto h aftow an ą oponę 
do w ie lk ie j sali, i  na je d n e j z za szczytn ych  
sof usiada. Sala ta ozdobiona je st  ró w n ie  
b o g a to , ale nie tali b łysk o tn ie  jak  in n e 
gm achy. Ścian y je j nic są p o w leczo n e  fan - 
tastycznem i arabeskam i, gracyja  u stęp u je  tu 
m iejsca m ajestatycznej okazałości. Na b łe -  
kitnein  tle  w id ać rząd  m alow an ych  d rze w  
p a lm o w ych  i w ie le  złotem r głoskam i kun­
szto w n ie  u ło żo n y ch  napisów . Atoli podłoga 
p rzesło n ięta  je st p rzep yszn ym  k o b ie rce m , 
k tó ry  nam  japoń ską ,r ó ż ę , syry jsk i jaśm in 
i n ajprzy jem n iejsze  lijo łk i persk ie  w  naj­
ro zm aitszych  b ukietach  p rzed staw ią .

Sułtanka siedząca n ie d b a le  na d yw an ie  
z cze rw o n e g o  brokątu, z z ło tem i w e z g ło w ia ­
m i, p rzy jm u je  h o łd y  in n y ch  n iew iast h are­
m u , ró w n ie  jak  u szan ow an ie od ich s łu g  
p łc i  ohojej. Skoro te r  o b rzę d s ię  u k o ń czy  , 
każe .aby je j p rzyn iesion o  p otraw y. N atych ­
m iast, dla w ykon an ia  je j rozkazu  , pow staje 
z m iejsca p rze sz ło  p ięćd ziesiąt osób. Jedne 
z n ich  p rzyn o szą  o k r ą g ły , led w o  na dw ie 
stopy w ysoiu  .stół jad aln y, p iękną rzeźn ą o- 
kryty.; d ru gie  .rozścielają pod nim  kaw ał 
p łó tn a  dla o ch ro n y  d y w a n u , a zn o w u  inne 
u rząd zają  sp rę ży ste  w e zg ło w ia , na których  
sułtanką podczas jed zen ia  się opiera. Na­
stępnie podają je j osobno każdę potraw ę. 
P o tra w y  te ąą n astęp u jące: ró ż n e  gatunki 
m ięsiw a % b an an am i, ja rzy n a  z  m io d em , 
sm aczny drób ’, a nade w szystko  soczyste 
p asztety. S k o ń czy w szy  obiad i ,zająw szy 
zn o w u  m iejsce na sw ym  d yw an ie , k laszcze 
w  dłoń  su łta n k a , w te d y  podają je j kaw ę 
w  p o d w ó jn ych  filiżankach, z k tó ry ch  jed na 
z cienkiej p o rcelan y , a d ruga ze szczerego  
złota  i dyjainentam i jest w ysadzaną. -

I’ o o bied zie i na god zinę p rze d  spaniem  
pop ołu d n iow ym  b yw ają  p rzyp u szczo n e  al- 
mehy. W yp raw ia ją  one p o w szech n y  taniec; 
splatają jed n a z drugą sw oje ram iona i okazu­
ją  się w  tysiączn ych jzw o d n iczych  postaciach;

az oto nagle  zjaw ia się czerk ieska tan ecz­
nica i.zm ien ia  z u p e łn ie  całą scenę. P ićrw ’- 
sze n a b y ły  sztuki T erp sych or.y  p o d łu g  szkol­
n y ch  p raw id eł,.d la  u trzym an ia .sw ego  życia , 
u C zerkesk i je st ona w ew n ętrzn err. p o w o ła ­
n iem  i n ajw yższym  zam iarem  ży c ia ; kto tej 
istoty  n ie  w id zia ł i p r z y  zm yśln ym  ujm ują- 
cym  je j tańcu  n ie  d o zn ał z a c h w y c e n ia , 
tem u żaden ję z y k  w y ra z ić  tego  .nie je st 
w  stanie. .G dzież je st m istrz tak b ie g ły  
w  p ro zie  lub p o e z y i, k tó ryb y  opisać m ó gł 
tę w :zniosłą, nadziem ską ro z k o sz , jaka na 
w idok jej e teryczn ej p o sta c i, tak słodko ja k  
w o ń  r ijo łk a , i tak skrom n ie i tk liw ie  jak  
głos słow ika, całą duszę n ap ełn ią  ? N iew iasty  
W schodu znają tę  rozkosz i cen ić  ją  um ieją ; 
a lb ow iem  .po .skończonym  tańcu  C zerkeski, 
n ie  p rzy jm u ją  ju ż  żadnej ro zry w k i. Sułtanka 
nasza u żyw a  je szcze  p r z e z  krótki czas spo­
czyn k u  , a potem  udaje się do ła ź n i.

łUim at, obyczaj, sama n a w et re lig ija  kra­
jó w  w schodnich  .uśy/ieua n iektóre  o b yczaje , 
ja k ie  m y  za p r o s te , u taleryjaln e p o c zy tu je ­
m y i p o tę p ia m y, a przynajm n iej m niejszą 
w artość w' n ich  n iż w  u kształcen iu  u m ysłu  
pokładam y. M ieszkan iec W schodu z ró w n ą  
tro sk liw o ścią  p ie lę g n u je  sw e ciało  jak -sw ó j 
um ysł, bądź ze jak  jed n o  tak dru gie  o d B o g a  
je st s tw o rz o n e , b ądź ż e  c z u łe j ,i m yślącej 
d u szy  w  hrudnem  i szkaradnem  siedlisku  
p rzy b y w a ć  się m e godzi. M ieszkan iec W scho­
du w yd o sk o n alił um iejętność rozkoszn ego  
życ ia  av dobróm  zn aczen iu , a w szelk ie  in n e 
g a łę z ie  nauk z o sta w ił dla m ieszkańca kra jó w  
zachodnich . S łu szn ie  p o sz cz y c ić  się m oże­
m y naszą w yższością  w  p ięk n ych  kunsztach, 
le c z  zapom inać n ie n ależy., iż  m ieszkaniec 
W schodu z p ow odu  c z ę śc i, z  jaką d zie ło  
Boga u w ielb ia , z pow odu u szanow ania p ię k ­
n ych  je g o  postaci, nie ma żudnycJi obrazów ’.. 
U staw y koram i n ie d o zw a la ją , aLy p iękn a  
postać ciała  ludzk iego  w  rę k u  n iezg rab n ych  
n aśladow ców  w  karykaturę zam ieniano.3*) 
Jaki p rzep ych , jaka w ygod a panuje w  łaźn iach

*) Nadm ieniać tu nie potrzeba, iż. T u rc y  juz  od dawna  
niewiernym  poganom  portretow ać  sic każą, rów nie  
ze  w ie le  rzeczy , które w pow yżs / .ćm  doniesien iu  
z a w a r te ,  w  skutek reform iYIaliinuda , nie są juz  
w  używaniu. L e cz  po n iew a ż  największa cześć  lycli  
reform ty lko  p o w ie r z c h o w n o ś c i  się d o tyc zę ,  istotne  
zaś odmiany jeszcze  bynajmniej  nic nastąpiły, dla 
tego  nie u icże  iii być  w tej mierze wielka potnyika
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m ieszkań ców  w z ch o d n ich , a m ianow icie  
w  łaźn iach  turech ich ! A le tez  kąpiel je st 
n ajw ażniejszą  częścią zatru dn ień  d zien n ych  
znakom itej T u rczyn lti. W szelka p o p rzed za­

ją ca  je  r o z r y w k a , jest, ze  tak r z e k ę , tylko 
p rzygo to w an iem  do ro zko szy, która na nią 
czeka w  m arm urow ych  salach liam am u. 
D łu że j n iż  p rze z  dw adzieścia  godzin  p a li się 
w o n iejące  d rze w o  w  dużej k a d z ie ln icy ; 
w oda ju z  od daw na szem rze łago d n ie  i 
w yd aje  zapach  p r z y je m n y , a ro zrzed zo n e  
je j  w y z ie w y  w znoszą się aż pod sam szczyt 
k o p u ły , p rze z  której ró żn o b arw n e okn a, 
m agiczn e św iatło  na d ó ł sie z lew a.O  li

P o  skończonych w sze lk ich  p rzy g o to w a ­
niach w ch od zi sułtanka, otoczona tellakam i, 
to jest: dziew icam i ud k ą p ie li , i  usiada na 
p o d w yższen iu  z p o lero w an ego  drzew a, lu óre 
w  p ierw szej sali dla niej p rzyg o to w an o . 
W  tein ją  m iejscu rozb iera ją  d z ie w ic e , po- 
czem  sułtanka udaje się w  gorętszą  atm o­
sferę , znajdującą sie w  p ie rw szym  obw odzie, 
tam  usiadłszy na sofie z dw unastu  łub  p ię t­
nastu cienkich  m ateraców' zjo żo n ej, do sto­
p n io w ej tem p eratu ry  się p rzy z w y c z a ja . D o ­
p iero  w  dru gim  o b w o d zie  , gd zie  rjorącość 
je st najm ocniejsza, w stępuje sułtanka do ką­
p ie li. W ted y  cisną się d z ie w ice  w  około  sw o­
je j m onarchini i najw on niejszym  kadzidłem  
ją  o ta c z a ją , c z y s ta , zim na w oda ochładza 
ch w ilam i o tw o rzo n e  jć j  p o r y ;  p oczźm  suł­
tanka , jak b y  u p o jo n a , w  ro zk o szy  sie  ro z- ■ 
p ły w a . N astępnie u k ry w szy  m ałe nóżki 
w  sandały z lekkiego  ■ kosztow nego drzew a, 
ja k b y  dla dośw iadczen ia  gibkoŚci sw o i :h 
czło n k ó w , po g o rą c y c h  p ły tach  p rzechadza 
s ię ; urocza ta n iew iasta  w  tein m iłem  p rze ­
konaniu, .ze je st p iękna, nadobna, całe  sw o ­
je  szczęście  jznajdnje. N akoniec u czu w a ła ­
godną p o trze b ę  spoczynku  ; m iękka i św ieża  
sofa z w e z g ło w ia m i przyjm u je  ja  na sw o je  
łono, a podczas gd y  d z ie w ice  ciastem  z ró ż  i 
bardzo w o n n ym  balsam em  m okre je j cz ło n k i 
je szcze  nacierają, in n e n iew o ln ice  podują jej 
słodko-kw askow ?ale  napoje z kw iecia  c y try n  
i pom arańczy. P o skończonej kąpieli p r z e ­
chadza się je szc ze  p rze z  niejaki czas w  c y ­
p ryso w ych  alejach  na tarasach se ra ju , po- 
czem  śię zn o w u  do harem u udaje.

Utokolw fek do K onstantynopola p rzy - 
d>ęd'zie. postrzeże on na w zgó rzach  Skodryi

i w  g łę b i przed m ieścia  Galata p rzep yszn e  
zam ki le tn ie  i okiem  n iep rzejrzan e, gęstćm  
liściem  d rze w  gran ato w ych  ocien io n e ogro­
dy. Zam ki t e ,  sąto w iejskie  se ra je , m ałe 
o b razy  w ie lk ieg o  seraju  w  K onstantynopolu, 
p rzy zn a czo n e  w y łą czn ie  do u żytk u  sułtanek, 
k tóre  w  n ich  czasam i kilka dni le tn ich  
p rzep ęd zają . Jednakże w oln ość ta dozw olona 
je st  ty lk o  takim  damom h a re m u , k tórych  
p ię k n y  kw iat m łodości p rze m in ą ł, i  k tó re  
p rzeto  ju ż  n ie  są narażon e na żadne n ie­
b ezp ieczeń stw o . Szanow na m atrona o p a r ł­
szy  się na d yw an ie, spędza czas albo p ięknem  
h afto w a n iem , albo też  p o d ch w ytyw a n iem  
kuli, p iękn ą i zw in n ą  grą, w  której tu reck ie  
dam y n am iętn e mają upodobanie. Za na­
dejściem  w ie c z o r a , otoczona dw iem a n ie ­
w oln icam i, p rzech adza się po a lejach  i b łę d ­
nikach o g ro d u , w ciągając w  siebie p r z y ­
jem n ą w oń z k w ia tó w  i p o m a ra ń czy , albo 
te ż  z p łaskiego dachu kij-osku p o ziera  na za­
chodzące s ło ń c e , które wr nu rtach  B osforu  
p rom ien ie sw o je łam ie. Czasam i z pośród 
latorośli m irtow ych  i k rze w ó w  c y try n o w y c h  
daje się s ły sze ć  głos m elodyjn y, k tó ry  je j 
duszę z a c h w y c a ; tym  sposobem  w  słodki 
sen u kołysana m atrona śni sobie o p r z y ­
jem n ych  rajskich  p rzeb ytltach , a łag o d n ie  
sp ływ a jące  tony m niem a b yć  niebiańskim  
śp iew em  lzra fila .

A teraz p ytam y n aszych  .pięknych dam 
e u ro p e jsk ich , azali los sułtanka kon ieczn ie  
zasłu gu je  na p o lito w a n ie ? M ożnasz w ia ta c h  
m inionego kw iatu  m łodości ż y c z y ć  sob ie  
sw obodniejszego i p rzy jem n ie jszego  b y t u ,  
nad by t znakom itej tu reck iej m atron y? U k o ­
łysan a łagodn ie  lub em i spo.nnieniam i u p ły -  
n ionego w iek u  i zło tem i m arzeniam i p r z y ­
szłości, b ez  żalu  i u d rę cze ń  d u szy  dochodzi 
kresu  sw ego  ż y c ia , i rozstaje się  z  iem  
słodkiem  pocieszeniem , że id zie  w  rajskich  
u p ły w a ć  rozkoszach, k tó rych  ju ż  co k o lw iek  
doznała na ziem i.

MOZART I SZYKANEPER.

Dziennik E u terp e , -zawierający kilka ważnych 
szczegółów o powalaniu opery: F let czarnoksięski 
donosi co następuje: s F i m a n u c l  S z y k a n e d e r ,  
sławny komik w połowie laesżłego wieku, tudziez
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autor tak zwanych lokalnych ltrolochwil wiedeń­
skich i oper czarodziejskich, zajmując się r. 1790  
dyrekcyją wiedeńskiego teatru na przedmieściu,  
juz przez zbyt ś m ia łe , juz przez źle obliczone 
swe przedsiębierst wa został przyciśniony potrzebą,, 
tak dalece, iż pogłoska o długach jego rozeszła się 
po calem m ieśc ie ,  a pod wiosnę r. 1791 nachylił 
się był Szykaneder juz znacznie do upadku. W roz­
paczy udał się do M o z a r t a  i uwiadomiwszy go
0 smutnym swoim stanie zakończył jeremiadę swojo 
szumnym panegirykiem na .Mozarta, oświadczając, 
iż tylko w n im  jednynie ■ pokłada swą nadzieje. 
»Trafiłeś kulą w płot, mój przyjacielu,« odrzekł 
m u Mozart otwarcie; »we raniczto pokładasz na­
dzieję? ja sam dosyć m am  długów; zkadżebym  
miał tyle wziąć pieniędzy, abym niemi wesprzeć 
m ógł zrujnowanego dyrektora teatru. Nie jesteś 
zapewnie w tak wielkiej biedzie, kiedy się ciebie  
żarty trzymają!* —  »W całem  życiu m ojem  nigdy 
nie byłem mniej skłonnym do żartów , jak w lej 
c h w i l i ,* odrzekł Szykaneder , ri raz jeszcze po­
wtarzam, iz jedynie w wćpanu pokładam całą mo­
je  nadzieję.* —  »No, w samej rzeczy, to jest rzecz 
liardzo śm ieszn a ,« rzekł M ozart, »chyba , że ci 
skomponuję jaką wielką oporę, np: jak Don Juan, 
a wtedy świetnie zniszczysz się do ostatku.* —-  
>>Ach, mój kochany panie Mozart, zgadłeś po czę­
ści, właśnie tu idzie o napisanie opery , lecz nie 
wzniosłej w twoim sposobie, ale opery czarodziej­
skiej w m oim  rodzaju, do której ja sam ułożę  
osnowę i postaram się o najpyszniejsze dekoracyje
1 wystawę, zgoła o wszystko, czego tylko dzisiej­
sza publiczność wićdcńska wymaga. Moje komiczne  
krolochwile wyszły juz z mody, teraz muszą opery 
czarodziejskie ich m iejsce zastąpić, a gdy muzyka 
do nich przez wćpana napisaną będzie, wybawisz 
m uic  z m ego nieszczęścia.* Mozart w y m a w ii ls ię  
m u na wszelkie sposoby, ale Szykaneder um iał  
zbić wszystkie jego zarzuty. rWidzisz wćpan,* 
rzekł dalej, wyjąwszy papier z k ieszeni, »oto jest  
plan, układ całćj opery, i kilka aryj, które będą 
w niej um ieszczone, przeczytaj je wćpan z łaski 
swojej , a jutro powiesz m i swoje zdanie.* T o  
rzekłszy odszedł Szykaneder, a Mozart wziąwszy 
papier udał się do małego ogródka za swoim do­
m e m , i usiadłszy w chłodniku jaśminowym, zaczął 
czytać bazgraninę Szykanedera. Byłto pierwszy 
rzut do opery D iet czarn oksięski , owa sławna 
aryja : »W tym tu świętym przebytku,* tudzież zu­
pełnie wypracowana sc e n a , w której Papageno 
śpiewa piosnkę. Główny pomysł poetyczny , oka­
zujący się w układzie całej sztuki, ujął od razu 
Mozarta, który z manuskryptem w ręce zaczął się 
przechadzać po ogrodzie i podług swego zwyczaju  
nócić tekst wyczytany. Nazajutrz Szykaneder, przy­
szedłszy o kilka godzin przed południem , zastał 
kompozytora w łóżku, pakiet nót rozłożonych na

kołdrze i przysunięty fortepian. Mozart zajęty był 
mocno pisaniem, gdy dyrektor teatru z smutkiem,  
który od niejakiego czasu osiadł na jego twarzy ; 
wszedł do jego pokoju. »Wćpan masz zapewne 
ważniejsze zatrudnienie,* rzekł Szykaneder, »nie 
przeszkadzam, przyjdę po stole.* I lo  us t a n c y j  a, 
małżonka Mozarta, zniewoliła g o ,  ażeby został. 
Mozart, zatopiony ciągle w  swej partyturze, nie  
postrzegł Szykanedera, aż gdy małżonka przy­
stawiła m u  krzesło, a on usiadł. »A, przyszedłeś  
przyjacielu; no, posluchajże, com już dotychczas 
napisali* zawołał z żywością Mozart, i zrobiwszy 
przegrywkę na fortopianie , zaczął śpiewać aryję 
Tarnina: »Ten obraz wdzięków czarodziejskich,* 
którą gdy dyrektor teatru usłyszał, nie posiadał sio 
z radości,  zwłaszcza, iż się uje spodziewał, aby  
Motart tak prędko wziął się do tej roboty. Poczem  
Szykaneder zaczął dobywać z głębokiej swej k ie­
szeni papiery i kłaść je przed Mozartem, między  
innemi i piosnkę Papageny: ».Mężczyźni, którzy 
miłość czują i t. d.« •— »YYiJzisz wćpan, mości 
Mozart, piosenkę tę wynucilem sob ie ,  idąc do 
wćpana na drodze.* To rzekłszy zaczął m u  nócić  
mclodyję, a Mozart chwyciwszy pióro, uatychmiast 
ją napisał. v Wyśmienicie, mój przyjacielu, wyśmie­
n icie ,  bardzo dobrzo, aryja ta ,  dobrze urobiona, 
nie przyniesie tej operze wstydu.* Tym  sposobem  
zostali z sobą jeszcze przez godziu kilka. Mozart 
grał, śpiewał i pisał, a Szykaneder uócił w  prze­
stankach, przerzucał plik papierów, które rozłożył 
na stoliku i notował sobie niektóre pomysły. Iłon- 
stancyja wtrąciła się także czasami do rozm ow y, 
którą Szykaneder odzyskawszy dawny swój humor  
wesołemi żarcikami ożywiał. Tym  sposobom na­
deszła godzina obiadowa; usiedli wszystko troje do 
stołu , dyrektor teatru kazał przyuiość szampana, 
coraz żywsza toczyła się rozmowa , zwłaszcza, iz 
Alozarl, jak wiadomo, nie gardził dobrem winem.  
Jednakże wychyliwszy parę kieliszków usiadł znowu  
do fortepianu, od którego troskliwa małżonka jego  
częstokroć prawie gwałtem odrywać go musiała.  
Po upływie m ies iąca , opera pod tytułem ; F le t  
czarn oksięski napisana przez Szykanedera, 7 m u ­
zyką Mozarta, przyjętą była z oklaskami, jakich  
ani poeta, ani muzyk nigdy się nie spodziewali.* 

Aż dotąd jest wszystko istotną prawdą, ale dalej 
ten sam dzieńnik donosi: rSzykaueder przez tę 
operę został bogatym, wystawił teatr an d erW ien, 
i żył w każdym względzie bardzo przyjemnie. Miał 
spaniałe pomieszkanie, trzymał piękny ekwipaż,  
prowadził dom książęcy i używał wszelkich przy­
jemności życia, gdy tymczasem Mozarta zbył bar­
dzo lichą nagrodą, a prócz tego sprzedał partyturę 
zagranicznym teatrom na swój własny rachunek* 
Mozart, dowiedziawszy się  o tern osznkaństwie,  
rzeki swoim zwykłym sposobem: »Nikczemnik-I* 
i na le m  zakończył swojo zemstę.*
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To cstatiie nie jest bj najmniej prawda. Szyna-  

neder .jie zojtał b oga tym , ani zbudował teatru 
an der W ien , ale to był ltupiec Z i t t e i  o a r t h ,  
który go wybudował. Szykaneder nie był nigdy 
dla M o z a r t a  niewdzięcznym, lecz własny stań 
Szykanedera był bardzo u ciąż liw ym , i dla tego 
prawie zupełnie zubozały umarł w obłąkaniu.

DO J...

T w o j e  o h o ,  jak n o c  c ic h a ,
W  którćj tysiąc gwiazd się m ien i.  
I  z od leg ły ch  sfer przestrzeni  
M ile  n iebo  sic uśn.ic'cha. 
Czarodziejski blask księżyca  
Pieknie t tw o im  wzroku tleje .  
T e n  wzrok duszę mą za c h w y c a ,  
T e n  w zrok  zabrał mi nadzieję!  
Odtąd gdyś spojrzała g r z e c z n ie , 
Zawszeni na c ię  patrzyć ż ą d a ł :
B o  kto niebo raz og lą d a ł ,
O !  ten za nic'm tęskni wieęzij ie.

Jan Czechowski,

7  E I . W O ł V A .
Zeszyt X .  dzieta: G a l i c y  j a  w  o h  r a z  a c l i ,  za­

w iera:  1) Kąpiele mineralni v Krynicy; 2)  Widok iłnr- 
sztyna ( . ,  obwodzie Brzezańskim); 3 )  Widok Olejną 
i w  obw. Złoczowskim) ; k)  iMónastcr Bazy .,inóv. w  Do- 
bromilu, z widokiem na gruzy zaniku Herhurt^w. Pićrw- 
azy i ostatni widok są ręki Adauia Gorczyńskiego.

T y g o d n ik a  ro ln iczo  -  p rz e m y s ło w e g o  Ad. Kasperow-  
sk iego  w y s z e d ł  N. 7. i o b ejm u je:  1) D o p o w ie d z  na o d e ­
z w ę  uczyn iona  w  »Przcwodniku rolniczo p r z c u m lo w y in ,*  
W.N. 2’. r. III. w  L esznie ,  do pub licznośc i  n ndniącćj się 
zakładaniem fabryk cr.kru z buraków  w  W . Księztwie  
Poznańskiem, p rzez  Adama K asperow sk iego .  2 )  P rzec iw  
zarazie na b y d ło .  3 )  S p o só b  w y rach ow au ia  wagi mięsa  
w  byd le  spasionćin  lub c h u d e m , przez p. Dombala.  
h) Jak cielęta karmić. 5 )  O dachach  Dorna.

Z W i l n a .  B ir u ta ,  część d ru g a ,  w y d a w ca  J ó z e f  
K r z e c z k o  w  s k i  (1838, str. 230 z litogr. wizerunkiem  
Kiejstuta i 1. notą m uzycz:).  G o d ło  mało-ruskie: N u ż e  
razopi,  nuże im iło .  N o w o ro cz n ik  ten obejmuje ze  znajo ­
m ych  nazwisk, p o c z y jc  Szym ona  K o n o p a c k ie g o ,  L u d ­
wika Kropińskiego (bardzo  ładną p o c z y ję :  » i)wa p o ­
grzeby*) Józefa Krzeczkow skicgo ; Ludwika T r y nk o w -  
»kiego; Lcokadvi W ajtsow iczów nej  i J. W iernikow skicgo  
(p iękne »Gazcle« perskiego poety  Hafiza). 'Najrozmaitsze 
3Vsrakze są artykuły  J ó z .  I g .  K r a s z e w s k i e g o ,  tego  
n iezm ordow anego  pracownika na n iw ie  ojczystej liicra-  
*ury. U dz ie l i ł  on tutaj między innemi powiastki w i e w e m :  
^Kiejstut;* prozą:  B y ło  nas d w oje ,  im prow izacyja  fan­
tastyczna;*  uBekicszówka (w y im ek  z tom u IV. »Historyi  
^  i ln a ,« kióra właśnie z druku w y c h o d z i ) ;  »IIogarth,*  
( z dzieła: » W edrówki literackie, fantastyczne i h istoryczne*  
'cgoz jen ia lncgo  p isarza ,  których tom pierw szy  mając  
Właśnie pod  ręką, następnie o nim w sp o m n iem y ) .  G o d n e  
saletnej wzmianki są tu takzc p o c z y je  zmarłego zaw cze-  
Suo (r. 1 8 3 5 ,  w  25. roku życ ia )  J ó z e f a  S z e m e s z a ,  
z litótkim , ale treśc iw ym  zycfopiscm  p o e ty .  S. J.

Hr ibina C b o i s c u 1 - G o u f f i c r , z dom u hrabianka 
i lz  e n h a u z ó w n  a, napisała w  języku francuzkmi n o w y

romans, p o d ł t y t u łe n u  H aU na O g iń ska , który m e d aw no  
w y s z e d ł  nakładem księgarza paryzkiego p .  G ossclia .

Z P r a g i. W  czwartym  zeszyc ie  pisma : C zasop is  
czeskeho  M u zeu m  z r. 183P jest  miedzy innemi ciekawa  
w ia d o m o ś ć :  » 0  H u cu łach ,« m ieszkańcach podgórza Kar­
packiego na P okuciu ,  B u k ow in ie  i w  W ęg rze ch ,  p. D. J- 
W a h i l e w ic z a , ze  sp isem  w y r a z ó w  huculskich. Nadto  
czytam y tamże zebrany nader starannie przez P. J. Sza-  
farzyka ^Bibliograf iczny przegląd zb io ró w  sławiańskic li  
pmśni n a ro d o w y ch ,« i sS k rócon y  przegląd najn ow szych  
p ło d ó w  literatury polsk iej ,« napisany p rzez  K. W ł.  Zapa,  
z dokładnością  i w iadom ośc ią  rzeczy.  —  W  ostatnich  
num erach  pisma ty g o d n io w e g o  K w e ty ,  p r ze ło żo n a  jest  
z polskiego p o w ieść  »Zeins*a« (z  czasów  Leszka Czarnego),  
w yjęta  z P o w ie śc i J a d a m a  ( tom . I str. 95— 130.)  S .J .

U ł a m e k  z n a j n o w s z e g o  d z i e ł a  C h a t c a u -  
b r i a n d a. W  dziele  Chateaubrisnda, zawićrhjącćm n o w y  
oddziat dziejów  francuzkich, w ydanćm  n ie d a w n o  na wi  
dok  publiczny, znajduje s ię  m nóstw o  dat, które juz  przez  
oryginalny sposób  przedstawienia  ich, juz przez blizkic  
stosunki , w  jakich z a cn y  ten wicehrabia z najsławniej-  
szemi osobam i w  wieku naszym  z o s t a w a ł ,  jako z ust 
j e g o  p o c h o d z ą c e ,  są dla czyte ln ików  bardzo c iekaw e.  
I  tak o b l ic z y ł  o n ,  iż każdy z  o w y c h  s iu  d n i ,  w  ciągu  
p o w r o tu  N a p o le o n a  z  w y s p y  -Elby a ż . do o d p łyn ien ia  
na w y sp ą  Siej H e le n y  Francyję  trzydzieśc i  in il ijonów  
frankót, k osztow ał ,  i ze jeden marsz Bouapai tego, okrop­
nym  ciężarem, to jest: 3 .000 .000 .000  frank kraj obarczy).  
Nadmieniając o p ow tórn em  zajęciu Francy i  przez w o j ­
sko sprzym ierzone  i ro z w o d z ą c  się  przy lćm  nad cnota ­
mi ó w cze sn eg o  rossyjskiegc. w ła d z c y  w  w ła śc iw y m  son ie  
zachw ycającym  sp o s o b ie ,  tak się wyraża : »Gat p ięk n o ­
ścią Francyi n ie  b y ł  w ca le  zdziw iony  ow szem  znalazł  
ją brzydką i miał  s lu s z n -ś ć ,  m e  w idzia ł  ’ą n o w ie m  an. 
na p ow a b n y ch  brzegach ś r ó d z iem n eg o  M orza, ani w o k o ­
licy  okrytej w inoroślą ,  pom iędzy  rzćhą Ligicrą i Pirync-  
jaini. W rócif  on do sw e g o  z im o w eg o  pa łacu  w  P eters­
burgu , i o z d o b i ł  go o b ra za m i,  które w  Malmaison po  
śmierci Józef iny  zakupił. P e w n e g o  dnia w c  W loszecly,  
przccnadznjąc się z nami nad brzegami Adygi, o p isy w a ł  
nam z zach w y ce n iem  m iasto  Piotra W ie lk iego .  »Ppdczas  
w ie c z o r ó w  letnich (m ó w i ł )  rozjaśnia je  brzask ta k i , 
który ani do św iatła  dnia ,  ani księżyca w ca le  n ie  jest  
p o d o b n y .  Przy św ie t le  zorzy p ó łn ocn ej  ujrzelibyście  
w ć p a n o w ie  rośliny syryjskie  i ubiory oryjentalne w  P e ­
tersburgu. Nurty N e w y  błękitne, jak nurty R odanu  pod  
G en ew ą  , p łyną  pom iędzy  rózancim brzegami i napeU  
nione są okrętami w sze lk ich  narodow ,*

C y g a n i e  w  B o s s y  i. Bulgarvn opisuje s p ić w y  
i tańce p ew n ego  tow arzystw a C yganów  p cd cza s  uczty  
w  sposób  n a stęp u ją c y : uF on n ow ali  oni p ó łk o le ;  s ła w n y  
Ilia, przodkujący ca łem u tow arzystw u  , z gitarą w ręku  
zajął m iejsce w  pośrou k u .  Najprzód w y k on a li  ś p ie w  
p o sęp n y .  P ow abna Fania , którćj s ło w ic z y  g łos  n ie ­
śmiertelny Puszkin u w ie lb ia ł  w  s w o ic h  wierszach, ś p ie ­
w a ła  solo  i zach w y ca ła  serca w szystkich o o c c n y c h  T y m  
sp o so b em  n a s tęp o w a ły  pieśni po  pieśn iach , a nakoniec  
tańczyć zaczęto  Kto h ia  w ierzy  w m a g n e ty z m ,  niech  
słucha  pieśni C yganów, a zupełn ie  innego będzie zdania. 
Ś p ie w  Cyganów jest  dramatyczną przedstuwą. G d y b y ś  
nic s ły s z a ł  ich s łó w ,  m niem ałbyś,  iz n iew iasty  te przed  
obrazem Bachusa lub Cerery w y k o n y w a ją  jaką tajemnicę  
pogańską. W szystk ie  ich m uskały  są w ytężon e;  n ie j e s t to  
juz sam śp iew  , ale drzeuie z jękiem złączone  , zaw sze  
m cludyjnc  i harmonijne.  P rzew od n iczący  Ilia p ło n ie  
ca ły  ogniem i w yraża czuc ie  sw ojo  najlyw szcin i  jestami.  
Spićw a, gra na g i tarze ,  wybija takt nogą, t a ń c z y ,  drzy  
i rozpala  s w o ic h  s łuchaczy-  Jestto dem on, a melodyja  
sza łem  u n iego .  W id ząc  i s łysząc  g o ,  w slrząsa;ą się
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w szy stk ie  nerwy i s e r c j  g w a ł to w n ie  bije .  P o m ię d z y  .iie- 
w i a ,  ami jest  w ie le  juz p o d e s z ły c h ,  lecz od  nich zawis ła  
cała  p o .ęga  chóru. Sąto  czaroazicjki świątyni, Kierują 
o n e  chórem i ożywiają  go mimiką i g łosem . Jedna stara 
Cyganka, tańcząc z bardzo piękną czarnycn oczu dz iew ­
czyną, zw innością  i ogniem  s w y c h  poruszeń wprawiała  
w id z ó w  w  zadziwienie. Sam n aw ei  ich  ubiór przyczynia  
s ię  do upiększenia tańcu. Z ło ty  dyjadem na g ło w ic ,  
c z e r w o n y ,  na ramieniu up ięty  i złotemi frędzlami o b ­
sz y ty  p łaszcz ,  pozaczcp ianc  z io te  m onety  i jako naszyjnik  
u r z ą d z o n e ,  to  w szystko  s tarożytność  nam przypom ina .  
T an iec  cygański jest  w idoczn ie  zabytkiem daw nych  Ba-  
ch an a liów ,  p on iew aż  Cyganie, którzy bardzo wie le  staro­
ży tn y c h  zachow ali  z w y c z a jó w ,  przynieś li  także z Indy-  
jó w  len p ierw iastkow y taniec Bachusa. W  Hiszpanii taniec  
ten przeszedł w kacliu ch ę,  w Hossyi  zaś p o m ię d z y  C y­
ganami za c h o w a ł  się w rodzimej, p ierw iastkow ej  sw ojej  
c z y s to ś c i ;  z tego p o w o d u  rossyjski taniec cygański p rze­
n o s z ę  nad hiszpańską Aucńuc/.ę, p o n iew a ż  jest  pe łn ie j ­
sz ym  ż y c i a , hardziej zw od n iczym  i d o k ła d n ie j sz y m , 
s ło w e m  , najdoskonalszym w s w y m  rodzaju.*

N o w a  m a c h i n a .  W ie d eń sk i H u m o rys ta  d o n o s i ,  
jż  nie dawno w y n a lez io n o  m achinę robienia dachów ek  
i ceg ie ł  do murowania doinóv.,  która jest  bardzo prosta i 
tvs iac  d o  d w ó c h  tys ięcy  ceg ie ł  w  jednej godzinie wydaje.

W y n a g r o d z e n i e .  Znany kom pozytor  R ey  udał  
się  b y ł  p e w n e g o  dnu* do s w e g o  nakładnika L e m o in e ,  
który przez wydan ie  u tw o r ó w  pracy jego w ie lk ie  sobie  
su 111 y z a r o b i ł ,  ale p o w sz e c h n ie  z sw ego skąpstwa b y ł  
znanym . R ey  w c h o d z ą c  do  sklepu przypadkiem stłukł  
sz y b ę  , przczco  handlarz nm zykalijów  zm arszczył c z o ło  
i o z ięb ić  przyją ł  artystę.  B c y  postrzegł to  i w yjąw szy  
natychm iast  z kieszeni pieniądz rzek ł:  sR o c h a n y  panie  
l . e m o i n c ,  zrobiłem  panu sz k o d ę ,  ale sz cz ę ś c ie m ,  ze ja 
ła tw o  naprawić  można « T o  rzekłszy rzucił  mu na s ió ł  
talara. L em oin e ,  dla którego każdy pien iądz miał w  sobie  
n  cpokonuną s i łę  przyciągającą,  w z ią ł  ze sto łu  talara 
i o d e z w a ł  się z n ieśm iałością  : »Alc je nie mam drob­
n y c h ,  abym mógł zdać w ćpanu-*  —  »Nic nie szkodzi,« 
o ‘rzekł Bcy z uśm iechem  ; sjakoś my się już pogodzi­
m y  Co kosztuje ta szyba ?* —  sT rzydzieśc i  sous .*  —  
* W yśm ien ic ie !  rzecz  ta zaraz będzie  skończona, zatrzy­
maj w ćpau sobie całego talara;* to rzekłszy  zb l iży ł  się 
J o  śklannych drzwi i uderzy ł drugą szybę tak m o c n o ,  
ze  takowa na drobne kawałki się rozleciała: »Otóż teraz 
niceśm y soLie nic wiuni.« Skąpice  zm ieszał  się i umilkł. 
Artysta ,  nic rzekłszy  więcej  ani s ło w a ,  w y s z e d ł  natych­
miast z sk lepu , i od  tćj chwili  obrał sob ie  innego na­
kładnika, którego sw emi u iuzyczuemi utworami zbogacał.

A l l o p a t y j a ,  h o m e o p a t y j a  i h y d r o p a t y j a  
p o k łó c i ły  się z sobą.  Nareszcie a l lo p a to w ic  w ypraw iali  
wielką ucztę .  Przy zupie zgromadzeni przeciw nicy  s ie ­
dzieli  o b o ję tn ie ;  dano p ie c z e ń ,  już jeden  na drugiego  
zaczą ł  p o g lą d a ć , ale gdy przysz ło  do pasztetów  i r o z ­
maitych  sp ec y ja iu y ch  łakoc i ,  już się zaczęli  h o m c o p a to -  
•wic u śm iech ać;  gdy dano galarety z winem  już hydro-  
p a tó w  brała o s k o m in a , ale gdy przyszed ł  s z a m p a n , 
ustała wszelka zaw ziętość ,  twarze sin ro z w e se l i ły ,  ochota  
Wzięła górę nad sztuką, a kłótnia ustała. In  vinn ver ita s .

B c r l i o z  i P a g a n i n i .  W iad om o, iż Paganini arty-  
stowska grą Berliuza na skrzypcach do  tego stopnia b y ł  
z a c h w y c o n y m ,  iż dwadzieśui ty s ięcy  franków przysrał  
uiu w  podarunku. Lecz  Bcrlioz nic przyją ł  tćj k w o ty  
i o d p isa ł  mu z tym dodatkiem: » W ćp a n  w zbrania łeś s ię  
przed  kilkoma laty w esprzeć  kilku ubogich F ran cu zów ,  
a p on iew aż  ja jestem majętnym Fraucuzum , a zatćin 
ok o l iczn ośc i  m oje nic pozw alają  mi przyjąć od niego

podarunku.*  Z resn ą  mniemają p o w sz e c h n ie ,  że  wielki  
len  artysta _:e za długo pożegna  się z tym św iatem  t  
p on iew aż  h o jn o ść  la z jaką dla B crlioza  się o k a z a ł ,  
przy  znaućin p o w sz e c h n ie  jego  skąpstwie  nadzwyczajną  
jest  rzeczą.

A k r o b a t j a n i c h  m a ł o .  P ew ien  kuglarz z Inayj  
W sc h o d n ic h ,  nazwiskiem Talapam , od b yw ający  o b ecn ie  
p od róż  po  Anglii, śm iałością  i zw innośc ią  swoją w praw ia  
w  zadziwienie w szystk ich  w id z ó w .  T a ń cz y  on bow iem  
p o  linie z drutu bez żerdzi balansowej , a co  n ie p o d o ­
b ieństw em  się być  zdaje, naw et  i z zawiązanemi o c z y m a .  
P o p is y  na tćj ż.claznćj kolei  przynoszą mu pod w zg lę ­
dem p ien iężnym  najpiękniejsze d o c h o d y  , dla t e | o  s p o ­
dziew ać się można , iż drutoskok ten zwidzi także inne  
s to łe c z n e  miasta europejskie i sztuką sw oją w szystk ich  
dotyczas  w idzianych  akrobatów  prześcignie;

I,  c w u c y w i l i z o w a n y  W  incnażcryi M ansze-  
sterskiej  p e w n y  lew  odznacza się  przez  sw o je  u c y w i l i ­
zo w a n ie .  lYra on b o w iem  pudla w  swćj. klatce, z któryi» 
p o  calycii  dniach igra. W  miesiąc,.cli  letnich trzym ał  
sob ie  także kilka jaskułek dla ro z r y w k i ,  które chroniąc  
go od  much n a tr ę tn y c h , nawet sobie gniazdo w  jego  
klatce uwity. Ztąd w id a ć ,  żc  l e w  jest  zaw sze  najucy-  
w il izo w a ń sz y m  zc wszystkich zwierząt.

P o ż y t e k  z g a ł g a n ó w .  G ałgany, które w  naszym  
p ap ierow ym  wieku łatwą ao pisania nastręczają s p o s o b ­
ność, przynoszą lal ze  dla uprrw y m acicy  winnej wielkł  
pożytek .  P o św ia d czen ie  b o w iem  stw ierd z i ło ,  żc  gałgany  
są najlepszym  n a w o zem  do upraw y gór 1. nnych , a 
w  K róles tw ie  Wirtembershic'm używają ich tak d a le c e ,  
iż tameczni fabrykańci papićru zanoszą g łośu o  skargi, żc  
od czasu tego gospodarczego  wynalazku , z a le d w o  p o ­
ł o w ę  ty le  papićru w yrab iają ,  c o  p rzó d y .  Z logo  D o ­
w o d u  utrzymuj* oni,  iż lepiej mieć  uiuićj w ina d .a  eał-  
ganów , niż ty le  galganów dla wina.

O b l u b i e n i c e  /. a t b w y c o n y .  N ie d a w n o  w RJo- 
guncyi p e w ie n  m ło d y  m ężczyzn a ,  znajdując sic w  gronie  
familii ,  skauńcn.ał w  ca lćm  tego s ło w a  znaczeniu. T e n  
zupełn ie  n o w y  przepadek w y d a rzy ł  się w  następujący  
sp o só b  : Pan F . , rodem z L ip ska ,  będąc w  r. 1836
w  Strasburgu, starał sic o rękę panny L. Jakoż tak od  
d z iew icy . ,  jak i od rod z iców  otrzym uł przerzeczenie .  
L t o ż o u o  w  tćj mieszę iu te r c y z ę ,  a dla m ocn ie jszego  
p otw ierdzen ia  j"j z swojej  s trony, d arow ał  pan F .  s w o ­
jej narzeczonej dyjadem w wartości  UluOO złr.  L e cz  
chcia ł  tukzc uzyskać p o z w o le n ie  od  sw eg o  ojca i w y ­
j e c h a ł  w  tym w zględzie  do Lipska. Jak się to stało  
co  była  za przeszk od a ,  iż dopićro  w c  d n a  lala z n o w u  
do Strasburgi. mógi p o w ró c ić ,  d o iy c h c z a s  n ie w ia d o m o ;  
jednanże kochankowi.'  p isy w a l i  ciągie do siebie az do  
miesiąca sierpnia r. 1838. N akonicc  w miesiącu wrześniu  
w y b ra ł  się pan F. z p o w r o t n i ,  a p o  drodze w stą p i ł  
także w pcw ućj  spraw ie  handlowćj dc M oguncyi .  P rzy ­
jech a w szy  w to m ie js ce ,  udał się dc p e w n e g o  k u p c a ,  
który miał mu w y p ła c ić  w exe l  na 5 .000  złr. a v is ia . 
Jednakże kupiec nie b y ł  w stanie w tak krótkim czusit  
zebrać tćj sum y,  a gdy pan F. zagroził  mu, żc  go przed  
sąd za p ozw ic ,  kupiec przyrzekł, iż dla pokrycia rzeozo  
nego długu da mu w  zastaw dyjadem sw ojej  żouy i za-  
yvułał na takową, która natychm iast  go przyniosła  A le  
któż op isać  zdoia  przestrach m łode go  m ęż c z y z n y :  gdy  
ujrzał zarazem i swój dyjadem  i sw oją ob lubien icę ,  która 
już  była żoną kupca. Z a icd w o  to oboje  razem pan F  
sp o s tr z e g ł ,  wykrzyknął z przcsirachu i —  os łu p ia ł .  
P o d n ió s ł  ram iona ,  ale już icb nic s p u ś c i ł ,  o tw orzy ,  
u sta ,  aic już icli nic zamknął- Slanąr m artwy jak p o ­
sąg. Z o s ta ł  paraliżem tknięty.

Moaaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i . Druk Piotra Pilleraj we Lwowie.


